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O FILMIE

Nowy film Krzysztofa Łukaszewicza, reżysera głośnego „Linczu” oraz współtwórcy pamiętnego „Generała Nila”, ukazuje losy czołowego białoruskiego opozycjonisty i realia kraju, zmagającego się z dyktaturą Łukaszenki. Głównym bohaterem historii, napisanej przez Łukaszewicza i Franaka Wiaczorkę - 24-letniego działacza opozycyjnego, na którego losach oparto znaczną część scenariusza, jest muzyk rockowy Miron. Artysta z początku stara się trzymać z dala od polityki, a opozycjonistów uważa za garstkę marzycieli. Kolejny koncert grającego „niezależny” rock zespołu staje się jednak zapalnikiem dla antyreżimowych manifestacji publiczności. Miron przypłaca te wydarzenia przymusowym wcieleniem do wojska. W swojej jednostce Miron zderza się z nieludzkimi warunkami i indoktrynacją w sowieckim duchu. W odruchu protestu, Miron, przy wsparciu swojej pięknej i niepokornej dziewczyny Wiery, publikuje w Internecie „Zapiski z życia poborowego”. Blog ukazuje armię jako miniaturę współczesnej Białorusi, a jej obywateli jako „poborowych”, podlegających „fali” i indoktrynacji,  wywołując prawdziwą burzę w Internecie. Fragmenty blogu Miron łączy w satyryczne piosenki, uderzające w reżim, które stają się przebojami na ulicach. Władze postanawiają uderzyć buntownika w najczulszy punkt...
W roli głównej wystąpił debiutujący w kinie białoruski muzyk Dźmitry Papko , który w Polsce zasłynął z występu pod pseudonimem Vinsent na koncercie „Solidarni z Białorusią”, a także Karolina Gruszka - jedna z najzdolniejszych i najpopularniejszych polskich aktorek młodego pokolenia, nagrodzona za kreację w „Kochankach z Marony” główną nagrodą FPFF w Gdyni w 2005 roku.
WYWIAD Z KRZYSZTOFEM ŁUKASZEWICZEM
Już w swoim debiucie, uznanym za najlepszy obraz festiwalu Młodzi i Film w Koszalinie filmie „Lincz” dał się Pan poznać jako twórca zaangażowany społecznie. Co Pana pociąga w tematach społecznie drażliwych? Wierzy Pan, że kino jest jeszcze w stanie wpływać na ludzi, zmieniać ich nastawienie, poglądy? 

Nie ma chyba filmowca, który nie chciałby zrobić filmu będącego swoistym aktem sprzeciwu wobec rzeczywistości nie do zaakceptowania. Franak Wiaczorka, jeden z liderów młodej opozycji białoruskiej,  którego historia stała się podstawą scenariusza „Żywie Biełaruś!”, jest pozytywnym przykładem człowieka, działającego w trudnym, wojskowym, środowisku dla poprawy bytu swojego i innych poborowych. Jego przykład ukazuje, że zmagania z systemem niekoniecznie trzeba zaczynać od przewrotu na ulicy, lecz od walki np. o język białoruski w armii, rzecz, która bezpośrednio nie zagraża reżimowi, ale wpływa na utrwalanie świadomości narodowej Białorusinów. 

Traktuje Pan „Żywie Biełaruś!” jako film z misją. Jaki jest jej cel?

To oparta na faktach opowieść, współtworzona przez młodych Białorusinów, której misją jest przekazanie widzom na świecie relacji o rzeczywistości, w jakiej żyją współcześni Białorusini. Film, jako tworzywo, nie jest oczywiście w stanie burzyć rzeczywistości, ale zdemaskować ją i pobudzić widza na rzecz wspierania białoruskiej wolności, jak najbardziej.

Jak na pomysł na film o białoruskim reżimie reagowali polscy decydenci? Nie odradzali Panu brnięcia w kontrowersyjny temat?

W Polsce generalnie panują nastroje szczerej sympatii do Białorusinów i solidarności z białoruską opozycją. Od początku pomysł realizacji filmu “Żywie Biełaruś!” spotkał się z pozytywnym odbiorem ze strony producenta – warszawskiej Wytwórni Filmów Dokumentalnych i Fabularnych. Oczekujemy, że film przypomni widowni, mam nadzieję także na Zachodzie, o istnieniu takiego kraju jak Białoruś w samym środku Europy. Ukaże oblicze reżimu w kontekście przeżyć młodego pokolenia Białorusinów. Jako że ze zrozumiałych względów sami Białorusini nie byli w stanie zrobić filmu wysyłającego światu sygnał – “tak jest u nas”, powstał pomysł na zrobienie przez Polaków filmu o Białorusinach, po białorusku. W naszym kraju, który skutecznie walczył z sowieckim totalitaryzmem, mocno zakorzenione są tradycje „prometeizmu”, wspierania wolnościowych aspiracji postsowieckich narodów. W większości środowisk, także wśród filmowców, panują nastroje powszechnej sympatii wobec białoruskich demokratów i opozycjonistów. Jednym z bardziej znanych jest właśnie Franak Wiaczorka, współautor zrealizowanego przy współudziale polskiej publicznej telewizji filmu dokumentalnego „Lekcja białoruskiego” o szykanowaniu przez reżim Łukaszenki narodowego języka białoruskiego...

...a także znany z serii pasjonujących, odważnych wywiadów, odsłaniających realia współczesnej Białorusi, których udzielił, m.in., „Gazecie Wyborczej”.

Wiaczorka udzielił w Polsce kilku dużych wywiadów. W ostatnim z nich, z grudnia 2009 roku, opisał swoje doświadczenia z służby w białoruskiej armii. Wiaczorka, mimo wrodzonej wady serca, zwalniającej go z powszechnego obowiązku służby wojskowej, wcielony został na 18 miesięcy do radiolokacyjnej jednostki w Mozyrzu. Nie poddając się naciskom i represjom przełożonych, podjął walkę o zachowanie w armii języka białoruskiego oraz o elementarne potrzeby i prawa poborowych. Jedną z form tej walki było m.in. publikowanie w Internecie bloga - dziennika, demaskującego rzeczywistość białoruskiej armii. W trakcie pełnienia służby Wiaczorka zdecydował się kandydować w wyborach samorządowych w okręgu mozyrskim. Kierowała nim chęć obnażenia w oczach społeczeństwa farsy uprawianej na Białorusi przez reżim Łukaszenki - pozornej demokracji i „wolności” wyborów.

Co ujęło Pana najbardziej w historii Franaka?

To, że snuta przez niego opowieść, jest pełna zdystansowanych, dowcipnych komentarzy opisujących w duchu „wojaka Szwejka” rzeczywistość groźną, choć momentami komicznie absurdalną. To ona stała się inspiracją i punktem wyjścia do napisania scenariusza „Żywie Biełaruś!”. Wyłaniający się z bloga Wiaczorki obraz mozyrskiej jednostki wojskowej nasunął ideę potraktowania jej jako mikroświata uosabiającego funkcjonowanie reżimowego państwa.

Zatem chociaż fabuła „Żywie Biełaruś!” skupia się na jednostce, tak naprawdę jest opowieścią o całym kraju i jego mieszkańcach.

Jednostka głównego bohatera fabuły – wcielonego do armii rockmana Mirona, alter ego Wiaczorki, to obraz współczesnej Białorusi w miniaturze. Z jednej strony odwzorowanie sytuacji gospodarczej, z przestarzałą, prymitywną infrastrukturą i logistyką nie zaspokajającą elementarnych potrzeb poborowych. Z drugiej - to odbicie systemu politycznego, odizolowanego grubym murem od świata na zewnątrz, z nieograniczoną władzą oficera polityczno-wychowawczego nad umysłami poborowych, traktowanych jako zuniformizowana masa. Na dopełnienie tego „mikroświata” składają się indoktrynacja polityczna, atmosfera wzajemnego donosicielstwa i aprobowana przez dowództwo fala, jako element manipulacji poborowymi. Jednocześnie, poza jednostką, na zewnątrz, jako alternatywna rzeczywistość, funkcjonuje świat środowisk studenckich i rockowych. W przestrzeni tej funkcjonuje dziewczyna Mirona, Wiera oraz jego koledzy z zespołu. Wiera rozpowszechnia dyktowany przez Mirona blog w sieci, przyczyniając się wraz z przyjaciółmi do wykreowania legendy Mirona jako nowego lidera opozycji i obrońcy białoruskiej tożsamości.

Spoiwem tych dwóch światów jest Internet. Jaka jest jego rola w walce Białorusi o wolność?

W rzeczywistości totalitarnej Internet okazuje się współcześnie kapitalnym narzędziem walki z dyktaturą. To dla młodych Białorusinów jedyne niezależne źródło informacji, którego nie można ocenzurować, jak prasy i mediów. Internet to także okno łączności ze światem poza szczelnie odgrodzonymi od zachodu Europy granicami Białorusi. To wreszcie komunikator, dzięki któremu można się powszechnie organizować w rzeczywistości filtrowanej na każdym kroku przez białoruską milicję i KGB. Miron, postać filmowa, podobnie jak Franak wyśmiewa online warunki bytowe w armii, co wymusza ich poprawę, potem w imieniu współtowarzysza, domaga się równego traktowania białoruskiego w armii. Jego historia jest o tyle krzepiąca, że mimo, iż reżim przetacza się po nim, Miron staje się świadomym opozycjonistą...

...bo „Żywie Biełaruś!” to także film o budowaniu tożsamości.

Ewolucję Mirona, oportunisty-rockmana w stronę świadomego opozycjonisty kształtuje rozgrywka na osi Miron – władza. Miron,  walcząc w swojej jednostce o słuszne, z pozoru tylko błahe sprawy, osiąga efekt dla władzy, na poziomie czy to mozyrskiej jednostki, czy państwowym nie do przyjęcia. Staje się trybunem „mas”, co gorsza, skutecznym. Nie wystarczy go już tylko wyeliminować. Według sowieckich reguł należy go złamać, dając społeczeństwu dowód, że każda próba buntu jednostki przeciw reżimowi kończy się zrozumieniem własnych błędów i złożeniem publicznej samokrytyki. A w tle, przy dynamicznej muzyce autorstwa gwiazdy białoruskiego rocka, Lawona Wolskiego, toczy się proces budowania przez młodzież białoruską własnej tożsamości. Sposób jej wyrażania to właśnie niezależny rock, przepełniony satyrą i pozornie zastępczą symboliką, demaskujący i ośmieszający łukaszenkowski reżim.
MUZYKA JAKO FORMA BUNTU

Zeszłoroczny wyrok skazujący członkinie Pussy Riot to doskonały dowód na to, że nawet dziś muzyka rockowa może być przekaźnikiem sprzeciwu społeczeństwa wobec systemu. Na tyle niebezpiecznym, by wzbudzić u rządzących strach i bezmyślną chęć zakneblowania ust rzeczniczkom oporu. Nie trzeba jednak uciekać się do tak radykalnych przykładów. Historia każdego, nie tylko totalitarnego ustroju, naznaczona jest muzyką, ona od zawsze była najprostszym (a przynajmniej najgłośniejszym) sposobem skanalizowania rewolucyjnej energii społeczeństwa. Wystarczy spojrzeć na Polskę lat 60., kiedy w tym samym czasie w Czechosłowacji za taniec do rock'n'rolla groziło osiem miesięcy więzienia, nasze babcie i dziadkowie w najlepsze bawili się do ukutego na potrzeby poprawności politycznej big bitu. Wtedy rock był u nas kwestią kompromisu, z jednej strony wentylem bezpieczeństwa dla władzy, z drugiej, pierwszym, jeszcze nieśmiało wyrwanym kawałkiem wolności. Dwadzieścia lat później sytuacja przedstawiała się zupełnie inaczej. Beztroskie potańcówki zniknęły, a muzyka gitarowa przeniosła się do Jarocina, gdzie zradykalizowała się jej forma i przekaz. Sytuację zaognił stan wojenny, w czasie którego powstały jedne z najważniejszych polskich albumów rockowych, w tym m.in. „Nocny patrol" Maanamu i „czarna płyta" Brygady Kryzys. Artyści spotykali się w studiu nagraniowym w konspiracji. Wiele ryzykowali, ale napędzał ich sprzeciw wobec zastanej rzeczywistości. Skumulowana frustracja wynikająca z atmosfery okupacji wszystkiego, „skradzionego życia", wyzwalała u młodych w PRL-u nieprzebrane pokłady wściekłości i chęci przełamania masy krytycznej. Dobrze zostało zobrazowane to kilka lat temu we „Wszystko, co kocham". U Jacka Borcucha szkolny, ale niepoprawny ideologicznie koncert, urósł do rangi wydarzenia determinującego przyszłość bohaterów. Takich nieustępliwych występów, które budowały myśl całego pokolenia w Bloku Wschodnim było mnóstwo. Polska miała swój Tilt i Brygadę Kryzys, Czechosłowacja Visací zamek, a ZSRR muzyczne środowisko Nowosybirska, z którego wyrósł Jegor Letow i jego Grażdanskaja Oborona. Historia rocka całego Bloku Wschodniego idzie równym krokiem z procesem tamtejszych zmian społeczno-politycznych. Jesień Ludów '89 roku wcale nie oznacza, że drogi te się rozeszły. W wielu szkolnych aulach, domach kultury i klubach nadal gra zagrzewająca do walki muzyka. Tak jest na Białorusi, gdzie działająca prężnie opozycja zagrzewa społeczeństwo do walki o wolność z pomocą rockowych piosenek takich zespołów, jak grupa Vinsenta, głównego aktora z filmu „Żywie Biełaruś!”. Vinsent wraz z grupą utalentowanych muzyków tworzy zespół, którego twórczość porównywana była do dokonań kultowego Rage Against The Machine. Rockowe brzmienie i rapowy wokal idealnie wpasowują się w nową falę opozycyjnego ruchu na Białorusi – młodych ludzi, którzy chcą zmian i dosyć już mają obecnego sposobu rządzenia krajem.

Marcin Świerczek, starszy redaktor muzyka.onet.pl

WYWIAD Z FRANAKIEM WIACZORKĄ

Jak doszło do powstania filmu „ŻYWIE BIEŁARUŚ!"?

FW: Po wyborach w Mińsku w styczniu 2011 roku wyszedłem z więzienia, przyjechałem do Warszawy na egzamin z historii mediów. Pamiętam, że na granicy zabrali mi wtedy komputer. Nagle zadzwonił do mnie facet, lakonicznie mówi, że ma na imię Krzysztof, że jest reżyserem i przeczytał o mnie w „Gazecie Wyborczej”. Spotkaliśmy się w kawiarni Harenda obok uniwerku. Zaproponował mi, żebym napisał scenariusz na podstawie mojej historii, za pomocą której opowiemy szerszą historię o Białorusi. Zaskoczyło mnie to, ale od razu się zgodziłem. Minął rok i film już był gotowy. To chyba najciekawsze przedsięwzięcie mojego życia.

Wszyscy byliście tak samo zaangażowani w projekt?

FW:  Gdyby nie Krzysztof Łukaszewicz, ten film nigdy by nie powstał. Któregoś dnia Krzysztof przyjedzie do wolnej Białorusi i dostanie nagrodę za zasługi i krzewienie białoruskiej kultury. Nikt w ekipie nie pracował tylko dla pieniędzy. Panowało przekonanie, że to misja i robimy coś ważnego dla przyszłości. Nie było konfliktów na linii Polacy-Białorusini, byliśmy rodziną. W końcu cała ekipa bez problemu porozumiewała się po białorusku. Na planie nawet nikt nie przeklinał, jak to zwykle bywa. Chciałbym jeszcze raz to przeżyć.

Czy Twoim zdaniem sztuka filmowa ma jeszcze siłę oddziaływania na ludzi, może doprowadzić do zmian?

FW: Oczywiście, sztuka ma coraz mniejszy wpływ na ludzi, jednak film dzięki jego językowi i złudzeniu przedstawiania rzeczywistości może oddziaływać na ludzi, a nawet pomóc moralnemu katharsis. Polityka staje się motywem we wszystkich filmach, nawet tych, w których na pierwszym planie dominuje motyw miłości. “ŻYWIE BIEŁARUŚ!” jest w grupie tych niewielu filmów, których celem nie jest rozrywka, a wzbudzenie świadomości i inspirowanie widza do działania, niezależnie od tego, czy jest Białorusinem, Polakiem czy Amerykaninem.

Jak wyglądają losy filmu na Białorusi? Czy jest szansa, że będzie tam dystrybuowany?

FW: Niestety, obecny rząd wydał na ten film wyrok jeszcze zanim pojawiły się informacje o premierze. Media oficjalne ochrzciły film „ekstremistycznym” i „antypaństwowym”. Znany aktor Anatol Kot, który zagrał wice-ministra obrony, już trafił na czarną listę, rozwiązano z nim wszystkie umowy na Białorusi. Vinsenta, który zagrał Mirona, oraz innych aktorów zastraszają represjami i zwolnieniami. Białorusini film zobaczą: z Polski nadaje Biełsat, będziemy próbować robić pokazy nielegalne, działać podobnie, jak działała „Solidarność” w Polsce. 

Jaki był Twój udział w doborze obsady?

FW: Casting odbywał się w Mińsku w prywatnie wynajętych mieszkaniach. Aktorów wybierała Violetta Buhl, wspierał ją Valery Mazynski - dyrektor zamkniętego przez władze teatru “Wolna Scena”. W castingu wzięło udział ok 60 osób, przyjeżdżali z różnych miast. Wybrano najlepszych z najlepszych. Absolutna większość to Białorusini. Każdy, kto się zgodził na udział w projekcie, wiedział o możliwych następstwach (dla wielu z nich to może być koniec kariery na Białorusi).  Dla mnie praca z tymi ludźmi była ogromnym zaszczytem. Z Vinsentem, który „mnie zagrał”, znamy się od 8 lat, studiowaliśmy razem, rozpoczęliśmy wspólnie inicjatywę na rzecz języka białoruskiego, de facto dyskryminowanego na Białorusi. Kiedy byłem izolowany od świata w wojsku, Vinsent wysyłał do mnie pocztówki i swoje płyty, które dowództwo potem skonfiskowało i zniszczyło. Nikt nie zagrałby tej roli lepiej niż on. 

Czy chciałbyś coś powiedzieć widzom zanim zasiądą w kinowych fotelach?

FW:  Moim wielkim marzeniem jest, aby ten film zobaczyli ludzie w Polsce i na całym świecie. Zmiany na Białorusi są sprawą samych Białorusinów, ale jeżeli nie będzie wsparcia czy chociażby zrozumienia z Polski i Europy Zachodniej - nic nie da się zrobić. Kiedy siedziałem w wojsku, jedyne, co nie pozwoliło mi się załamać, to tysiące kartek pocztowych na Święta Bożego Narodzenia, jakie dostałem z całego świata. Film powinni zobaczyć ludzie na całym świecie i proszę każdego, by w tym pomógł. 

Co chcę przez to osiągnąć? Chciałbym, żeby tego, co przeżyłem, nie musiały przeżywać moje dzieci i następne pokolenia Białorusinów.

PROSTA WIADOMOŚĆ DLA WSZYSTKICH BIAŁORUSINÓW

Zacznijmy od końca. Bo film „Żywie Biełaruś!”  kończy się, nawiązując do jednego z najważniejszych wydarzeń w najnowszej historii Białorusi – demonstracji na Placu Niepodległości w Mińsku 19 grudnia 2010 r. Niestety podsumowuje ono sytuację, w jakiej znajduje się obecnie Białoruś – pod rządami opresyjnego i obłudnego reżimu, który bezwzględnie tłumi wszelkie słowa protestu, uniemożliwia korzystanie z wolności słowa i gromadzenia się.

O łamaniu praw człowieka na Białorusi i o autorytarnych rządach prezydenta Aleksandra Łukaszenki mówi się już od co najmniej kilkunastu lat. Krąg represji pozostaje niezmienny  – protesty, aresztowania, więźniowie sumienia. Na Białorusi bez zmian?

Wydaje się, że w obecnej sytuacji jedyną szansą na dokonanie tej zmiany są ludzie, którzy pragną, by ich kraj aspirował do miana kraju demokratycznego, europejskiego, swobodnie rozwijającego swoją własną kulturę. Mogą oni odwoływać się do tradycji niepodległościowej. 

25 marca 1918 r. proklamowano powstanie Białoruskiej Republiki Ludowej, która za swoje barwy narodowe wybrała kolory biało-czerwono-białe. Republika była jednak zupełnie bezbronna i nie przetrwała długo. Jako część składową Związku Radzieckiego utworzono Białoruską Socjalistyczną Republikę Radziecką (BSRR), która wraz z biegiem historii znacznie zmieniała swoje granice. Kiedy jednak we wrześniu 1991 r. rozpadł się Związek Radziecki, BSRR zamienia się w Republikę Białorusi, a barwy biało-czerwono-białe ponownie zostały uznane za symbole narodowe. Na wszystkich uczelniach wyższych język białoruski stał się językiem wykładowym.

Niestety, zła sytuacja gospodarcza i niestabilność polityczna miały wpływ na coraz większą popularność populistycznego polityka, Aleksandra Łukaszenki. Po wyborach w 1994 r., które Łukaszenka wygrał, jego władza prezydencka konsekwentnie się umacniała. Symbolicznym przejawem tych zmian było szybkie przywrócenie barw kraju z czasów Związku Radzieckiego, zrównanie języka rosyjskiego z językiem białoruskim, co w konsekwencji doprowadza do wyparcia języka białoruskiego z publicznego użytku. W 1996 r. Łukaszenko dokonuje kolejnych zmian w Konstytucji, m.in. znosząc dotychczasowe święto narodowe, 25 marca, czyli proklamowania Białoruskiej Republiki Ludowej w 1918 r. W 2004 r. razem z wyborami parlamentarnymi (po których do parlamentu nie wszedł żaden polityk opozycyjny) przeprowadzone zostaje również referendum, na mocy którego wykreślono z Konstytucji ograniczenie ilości kadencji Prezydenta, które sprawować może jedna osoba.

Podporządkowanie prezydentowi wymiaru sprawiedliwości, wszechobecność służb bezpieczeństwa, ograniczenie działalności opozycyjnych partii politycznych, niezależnych związków zawodowych i działalności niezależnych mediów – to działania, które charakteryzują rządy Aleksandra Łukaszenki.

Jednak to po wydarzeniach 19 grudnia 2010 r. reżim odsłonił swoje najbardziej bezwzględne oblicze. Tego dnia dziesiątki tysięcy osób wyszło na Plac Niepodległości w Mińsku, by zaprotestować przeciwko sfałszowanym wyborom prezydenckim. Pokojowa demonstracja została rozbita. Ponad 700 osób trafiło do aresztów. Kilkudziesięciu liderów opozycji – kandydaci na prezydenta i ich współpracownicy – trafiło do aresztu KGB. Wielu opozycjonistów opuściło kraj, bojąc się represji. W następnych miesiącach odbywały się niesprawiedliwe procesy, na mocy których skazywano działaczy opozycyjnych na wieloletnie wyroki za domniemane „organizowanie masowych zamieszek”. Wkrótce potem represje dotknęły również działaczy społecznych, m.in. organizację pozarządową Centrum Praw Człowieka „Wiosna”.

2 lata po wydarzeniach z Placu Nieodległości sześć osób nadal przebywa w więzieniach i koloniach karnych za swoje uczestnictwo w tamtych wydarzeniach. Inni otrzymali wyroki w zawieszeniu, żyją pod ciągłą obserwacją i są na nich nałożone ograniczenia w podróżowaniu. Więźniowie doświadczają tortur i innych form maltretowania.

Film „Żywie Biełaruś !” pokazuje wpływ, jaki jedna osoba, nawet poddana represji, jak Franak Wiaczorka, może wywrzeć na innych ludzi. Jeśli obecnie miałbym szukać równie wpływowej osoby, wskazałbym na Alesia Bialackiego, który został skazany pod zarzutem „zatajania dochodów na dużą skalę”. Zarzuty dotyczą środków na osobistych kontach bankowych na Litwie i w Polsce, przeznaczonych na wspieranie działalności białoruskiego Centrum Praw Człowieka „Wiosna”, którym Bialacki kierował. Aleś Bialacki został aresztowany w sierpniu 2011, a w listopadzie 2011 został skazany na 4,5 roku więzienia. Władze starają się złamać obrońcę praw człowieka częstymi przeniesieniami z jednej kolonii karnej do następnej, poważnie ograniczają mu również możliwość kontaktu ze światem zewnętrznym, odmawiając spotkań z najbliższa rodziną. Centrum Praw Człowieka „Wiosna”, któremu przewodniczy Aleś Bialacki, jest najważniejszym źródłem informacji o naruszeniach praw człowieka na Białorusi. Stara się organizować niezbędną pomoc dla osób, których prawa są łamane. Sam Aleś Bialacki był wielokrotnie nominowany do Pokojowej Nagrody Nobla.

Innym przykładem niezłomnej siły woli i oporu wobec represji jest Źmicier Daszkiewicz. Lider opozycyjnego „Młodego Frontu” już od wielu lat daje się we znaki reżimowi Łukaszenki. Pierwszy raz trafił do więzienia w 2006 r., po tym jak organizował protesty po wyborach prezydenckich. W walkę o jego uwolnienie zaangażowało się Amnesty International oraz „Wiosna”. W konsekwencji w 2008 r. został przedterminowo zwolniony z więzienia.

W 2010 r., kiedy zbliżały się wybory, władza zdecydowała się na prewencyjne aresztowanie. 18 grudnia 2010 r., na dzień przed wyborami i demonstracją w Mińsku, Źmicier Daszkiewicz i jego kolega, Edward Lobau, zostali napadnięci na ulicy i aresztowani pod zarzutem pobicia. W nieuczciwym procesie sąd uznał ich winnymi chuligaństwa. Daszkiewicz otrzymał karę 2 lat kolonii karnej, a Edward Lobau aż 4. W sierpniu 2012 sąd wydłużył karę Daszkiewiczowi o kolejny rok z powodu domniemanego złego zachowania w więzieniu, w którym wielokrotnie umieszczany był w karcerze, gdzie spędził większość kary. W białoruskich karcerach panują nieludzkie warunki – brakuje posłania, temperatura w zimie spada do –15 stopni, więzień nie ma prawa do odwiedzin, ani do korespondencji. Źmicier Daszkiewicz dostał propozycję ubiegania się o prezydencką łaskę pod warunkiem przyznania się do winy. Odmówił.

Franak Wiaczorka, którego historia jest inspiracją dla filmu „Żywie Biełaruś!”, powtarzał, że wytrzymał swój przymusowy pobyt w wojsku, bo miał wsparcie. Pisały o nim gazety w Polsce i codziennie dostawał setki listów z Europy i Ameryki. Centrum Praw Człowieka „Wiosna” dostało niedawno wiadomość od Alesia Bialackiego informującą, że w grudniu 2012 r. otrzymywał nawet po 500 listów dziennie od ludzi z całego świata. To skutek Maratonu Pisania Listów, corocznej akcji Amnesty International dla osób, których prawa są łamane. Aleś powiedział: „To międzynarodowe wsparcie zawstydza mnie... nie uważam, że na to zasługuję. Jedyne co rozwiewa moje obawy, to fakt, że ci ludzie nie wspierają mnie osobiście, ale wyrażają swój protest przeciwko nieustannemu gwałceniu praw człowieka. Jest to wyraźna i prosta wiadomość dla wszystkich Białorusinów”.

W tym roku Amnesty International przekaże zebrane dochody z kampanii 1% na akcje dla białoruskich więźniów sumienia, takich jak Aleś Bialacki i Źmicier Daszkiewicz. Mamy nadzieję, że pozwoli nam to organizować akcje, które będą dodawały im sił i wesprą ich w codziennej pracy. Wierzymy, że ostatnie sceny filmu „Żywie Biełaruś !” to tak naprawdę dopiero początek, początek zmian na Białorusi.

Grzegorz Żukowski, Amnesty International

OBSADA
KAROLINA GRUSZKA – Wiera

Urodziła się 12 lipca 1980 roku w Warszawie. W wieku 13 lat zadebiutowała w filmie jednego z najbardziej uznanych reżyserów polskiego kina Krzysztofa Zanussiego „Chopin w zamku". W roku 2003 ukończyła warszawską Akademię Teatralną. Słynie ze swojego profesjonalizmu i poważnego podejścia do aktorstwa. W latach 2003-2008 była aktorką Teatru Narodowego w Warszawie, z którym współpracuje do dzisiaj. Jak sama mówi - praca w teatrze była jej marzeniem od zawsze. Zagrała w kilkunastu polskich serialach i filmach fabularnych reżyserowanych m.in. przez Kazimierza Kutza, Macieja Dejczera, Filipa Bajona czy Jana Jakuba Kolskiego. Przełomem w jej karierze okazała się rola w filmie Izabelli Cywińskiej „Kochankowie z Marony", za którą otrzymała nagrodę dla najlepszej aktorki pierwszoplanowej na XXX Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych w Gdyni oraz nominację do Polskiej Nagrody Filmowej Orły 2007. Karolina Gruszka jest jedną z niewielu młodych polskich aktorek grających w filmach zagranicznych. Pojawiła się m.in. u Davida Lyncha w „Inland Empire”. Szerokiej publiczności znana jest przede wszystkim z roli Gieni w serialu Izabelli Cywińskiej „Boża podszewka" oraz roli Magdy w komedii Roberta Wichrowskiego „Francuski numer". Prywatnie aktorka jest żoną Iwana Wyrypajewa, rosyjskiego reżysera filmowego i teatralnego. Małżonkowie  współpracowali razem przy okazji nagrodzonego Nagrodą Publiczności na festiwalu Nowe Horyzonty filmu „Tlen”, który był oryginalną reinterpretacją dekalogu. Wyrypajew odpowiadał za reżyserię, Gruszka wcieliła się w jedną z głównych ról. Para współpracuje razem najczęściej w teatrze. Ostatnio zrealizowali razem „Ożenek” (premiera marzec 2013) w Teatrze Studio w Warszawie.  

FILMOGRAFIA:

2012 - ŻYWIE BIEŁARUŚ!

2010 - MISTYFIKACJA 

2010 - TRICK 

2009 - 3 SEZONY V PEKLE

2009 - TLEN

2009 - KOROTKOJE ZAMYKANIE

2008 - RESOLUTION 819 

2007 - FUTRO 

2006 - FRANCUSKI NUMER 

2006 - INLAND EMPIRE 

2006 - MIŁOŚĆ W PRZEJŚCIU PODZIEMNYM w ŚWIĘTA POLSKIE 

2006 - WSZYSCY JESTEŚMY CHRYSTUSAMI 

2005 - KOCHANKOWIE Z MARONY 

2002 - BEZ LITOŚCI 

2002 - BREAK POINT 

2001 - PRZEDWIOŚNIE 

2000 - DALEKO OD OKNA 

1999 - RUSSKIJ BUNT 

1999 - W AWGUSTE 44-GO 

DŹMITRY VINSENT PAPKO - Miron

Jest jednym z najbardziej znanych młodych artystów na Białorusi. Po nagraniu debiutanckiej płyty Pačatak w stylu hip-hop, eksperymentuje, mieszając hip-hop z rokiem, djazzem oraz elektroniką. Rockowe brzmienie i rapowy wokal idealnie wpasowują się w nową falę opozycyjnego ruchu na Białorusi – młodych ludzi, którzy chcą zmian i dosyć już mają obecnego sposobu rządzenia krajem. Vinsent jest uczestnikiem dużych międzynarodowych festiwali w Polsce (Basowiszcza), na Litwie (Tautų mugė), Ukrainie, Białorusi (Szabli), w Niemczech (Heinieken Green Festiwal).

Twórczość Vinsenta można poznać za pośrednictwem popularnego Youtube’a (kanał artysty: http://www.youtube.com/vinsentmusic). Kilka nagrań pochodzi z występów w Polsce. Zespół Vinsenta obecny był na koncercie „Solidarni z Białorusią” organizowanym w Warszawie. W 2013 roku Vinsent poprowadzi koncert „Solidarni z Białorusią”, który odbędzie się 21 kwietnia w Warszawie. Najnowsze nagranie Vinsenta „Ni kroku nazad”, można usłyszeć pod adresem:

 http://www.youtube.com/watch?v=zdPRITbWN4Y
Jako aktor debiutuje w filmie „Żywie Biełaruś!”, w którym zagrał główną rolę.  Na oficjalną premierę czeka również białoruski film „Wyżej niż niebo”, w którym Dźmitry Vinsent Papko zagrał jedną z głównych roli.
TWÓRCY

KRZYSZTOF ŁUKASZEWICZ – reżyser, scenarzysta

Rocznik 1976, absolwent Wydziału Ekonomii i Zarządzania Uniwersytetu Szczecińskiego oraz Dziennikarstwa i Nauk Politycznych na Uniwersytecie Warszawskim. Członek Polskiej Akademii Filmowej, związany z kinematografią od 1997 roku jako asystent reżysera i II reżyser, a także reżyser odcinków seriali (od 2004) i scenarzysta. Nominowany do Orła – Polskiej Nagrody Filmowej – za scenariusz do filmu „Generał Nil" (2009). Społeczno-polityczne zacięcie objawił już w głośnym debiucie reżyserskim – filmie „Lincz” (Grand Prix Wielki Jantar na Koszalińskim Festiwalu Debiutów Filmowych "Młodzi i Film"), któremu za kanwę scenariusza posłużyła prawdziwa historia, jaka rozegrała się w jednej z polskich wsi. Szykanowana przez starszego mężczyznę społeczność w związku z brakiem zainteresowania sprawą policji, postanowiła wymierzyć sprawiedliwość na własną rękę. Sztukę filmową traktuje jako narzędzie, za pomocą którego można zdemaskować otaczającą nas niesprawiedliwość. Doceniony przez środowisko filmowe i widzów „Lincz” wydaje się forpocztą dla opartego także na prawdziwej historii „Żywie Biełaruś!”, w którym Łukaszewicz podejmuje typowe dla siebie tematy: obserwację otaczającej nas niesprawiedliwości, walkę uczuć z nieprzychylnym im światem oraz rolę humanizmu w odczłowieczonym świecie.

 

FILMOGRAFIA:

 

2012 - ŻYWIE BIEŁARUŚ! Reżyser, Scenariusz

2010 - LINCZ Reżyser, Scenariusz 

2010 - MŁYN I KRZYŻ Reżyser II

2009 - OPERACJA DUNAJ Współpraca reżyserska 

2009 - GENERAŁ NIL Współpraca reżyserska, Scenariusz 

2007 - WINO TRUSKAWKOWE Reżyser II 

2007 - BENEK Reżyser II 

2006 - SEKCJA 998 (serial tv) Reżyser 

2003-2008 - GLINA Reżyser II 

2001 - QUO VADIS (także serial tv) Asystent reżysera 

1999 - WROTA EUROPY Współpraca reżyserska, 

1999 - OGNIEM I MIECZEM (także serial tv) Asystent reżysera 
WITOLD STOK – zdjęcia

Urodzony 14 czerwca 1946 roku w Trani (Włochy). Operator, absolwent Wydziału Operatorskiego łódzkiej PWSFTViT (1969). Laureat nagrody za zdjęcia do filmu „W biały dzień" na FPFF w Gdańsku (1981), później wyemigrował do Wielkiej Brytanii. W 1995 zdobył Nagrodę BAFTA za zdjęcia do filmu telewizyjnego „The Rector's Wife". Od 2009 roku ponownie pracuje w Polsce. 

Wybrana filmografia: 

2012 - ŻYWIE BIEŁARUŚ!

2010 - ŚLUBY PANIEŃSKIE 

2010 - LINCZ 

2009 - GALERIANKI 

2004 - GLADIATRESS 

2003-2007 - PRAWO MURPHY'EGO (serial tv) 

2001 - GYPSY WOMAN 

2000 - DECEIT 

1999 - THE MATCH 

1999 - BEST 

1998 - THE STRINGER 

1998 - THE COMMISSIONER 

1995 - TWO DEATHS 

1994 - THE RECTOR'S WIFE 

1993 - CENTURY 

1993 - BAD BEHAVIOUR 

1992 - THE TURN OF THE SCREW 

1991 - CLOSE MY EYES 

1990 - A DANGEROUS MAN: LAWRENCE AFTER ARABIA 

1988 - STAR TRAP 

1988 - ECHOES 

1987 - UP LINE 

1987 - EAT THE RICH 

1986 - ZASTROZZI: A ROMANCE 

1980 - W BIAŁY DZIEŃ 

1979 - TERRARIUM (tv) 

1977 - REBUS 

1976 - PRZEPRASZAM, CZY TU BIJĄ? 

1976 - OCZY UROCZNE (tv) 

1975 - PERSONEL (tv) 

FRANAK WIACZORKA – scenarzysta

24-letni białoruski lider młodzieżowy, dziennikarz, działacz kultury. Jest synem znanego działacza opozycji Vincuka Viačorki, byłego lidera Białoruskiego Frontu Ludowego.

Kończył podziemne Liceum Humanistyczne im. Jakuba Kołasa formalnie zlikwidowane przez Łukaszenkę jako „gniazdo opozycji”. Organizował protesty przeciwko jego likwidacji jako jedynej białoruskojęzycznej szkoły w Mińsku. Po 3 latach studiów na Wydziale Dziennikarstwa Białoruskiego Uniwersytetu Państwowego został relegowany z powodów politycznych. Przez dwa lata miał zakaz wyjazdu z kraju. Kontynuował naukę na Europejskim Uniwersytecie Humanistycznym w Wilnie. Od 2010 - na wydziale Dziennikarstwa Uniwersytetu Warszawskiego (Program K. Kalinowskiego).

Od 13 lat bierze czynny udział działaniach organizacji opozycyjnych:  Młody Front, Młodzież BNF. Organizował szereg akcji ulicznych, koncertów zakazanych zespołów, prowadził kampanię na rzecz języka białoruskiego („Chcemy uczyć się po białorusku"), praw studenckich („Далучайся”) oraz przeciwko obowiązkowej służbie poborowej. Od 2007 - w Sejmie Białoruskiego Frontu Ludowego, w 2008 wybrany przewodniczącym jednej z największych organizacji młodzieżowych Młodzież BNF. 

Wiele raz zatrzymywany przez służby specjalne i milicje, 4 razy trafiał do więzienia za swoją działalność społeczną. W styczniu 2009 roku został gwałtownie zatrzymany i nielegalnie wcielony do wojska, niedaleko Czarnobyla. Z wojska prowadził blog. Będąc żołnierzem kandydował w wyborach lokalnych. Zwolniony z wojska z powodów zdrowotnych po 15 miesiącach służby.

Współpracował z Radiem Racja, informacyjną agencją BelaPAN, magazynem „Rodnaje Słowa”, „Dziajasłou”. Od 2008 pracował jako koordynator promocji Telewizji Biełsat (TVP S.A.). Od 2012 - stypendysta Vaclava Havla. Od 2013 - redaktor New Media w białoruskiej redakcji Radio Wolna Europa.

Koordynator inicjatywy „Białoruski Galfstrym”, zajmującej się dubbingiem filmów na język białoruski. Założyciel niezależnej platformy kulturalnej „Art Siadziba”, autor książki „Podróżny poradnik Białorusinom”, współinicjator kampanii “Dziennikarz obywatelski”.

Laureat Stypendium Vaclava Havla (Praga, 2012), „Złoty apostrof“ (za najlepszy debiut w prozie 2010), „Za odwagę osobistą” Karty 97 (Mińsk, 2009), „Nowe pokolenie (Mołdawia 2007), Kino Lew Festival (Lwów, 2007) i inne za film „Lekcja Białoruskiego”.

FILMOGRAFIA:
FILM DOKUMENTALNY O BIAŁORUSKIEJ ARMII:
http://www.youtube.com/watch?v=PwD9LhD9cFo
LEKCJA BIAŁORUSKIEGO: 
http://www.youtube.com/watch?v=cgqJ5t36Mwc
MARZENIA FRANKA:
http://www.youtube.com/watch?feature=player_embedded&v=ZP4RRY7NipI
LAWON WOLSKI – muzyka

Urodzony w 1965 roku syn sławnego białoruskiego pisarza Artura Wolskiego. Stał się legendą alternatywnej muzyki rockowej. Świetnie radzi sobie jako wokalista, gitarzysta, malarz, tekściarz i literat. Śpiewał w takich zespołach jak Mroja, N.R.M. (Niezależna Republika Marzeń), Zet czy Krambambula. Ostatnia z wymienionych formacji została wpisana przez administrację reżimu Aleksandra Łukaszenki na tzw. „listę”, czyli nieoficjalny spis zespołów z zakazem występowania na koncertach w Białorusi. Jedna z piosenek Lawona wykorzystana była w polskim musicalu „Nie ma solidarności bez miłości”, do którego choreografię nadzorował Augustin Egurrola. Wolski występował również jako gość specjalny na urodzinowych koncertach Pidżamy Porno, jak również grał u boku Grzegorza Markowskiego na koncercie „Solidarni z Białorusią”. Wydał dwa tomy poezji:  „Kalidor” w 1993 roku i „Fotaalbom” (2000) i książkę „Miłaruś" (2011).

DYSKOGRAFIA:

1997 - Narodny Albom

1999 - Sviaty Viečar 2000

2000 - Ja Naradziusia Tut

2005 - Premjer Tuzin 2005

2006 - Premjer Tuzin 2006

2008 - Kupliety i prypievy

2010 - Takoha niama nidzie

2010 - Bielaja Jablynia Hromu

2012 - Żywie Biełaruś! OST
PRODUCENT FILMU - Wytwórnia Filmów Dokumentalnych i Fabularnych w Warszawie to największa państwowa wytwórnia filmowa w Polsce.

WFDIF to nowoczesny ośrodek technologiczny, świadczący pełen zakres usług postprodukcji obrazu i dźwięku. WFDiF posiada najnowocześniejsze studia, w skład których wchodzą laboratorium  filmowe, studio postprodukcji dźwięku w tym Studio S1 posiadające światowe certyfikacje Dolby Digital i THX, oraz pracownie rekonstrukcji obrazu.
WFDiF to lider specjalistycznych, często unikatowych na skalę polską i światową usług postprodukcyjnych w zakresie rekonstrukcji i digitalizacji archiwalnych materiałów filmowych i dźwiękowych. Wśród najnowszych produkcji fabularnych Wytwórni jest m.in. „Róża” w reżyserii Wojciecha Smarzowskiego uznana przez Polską Akademię Filmową za najlepszy film roku i nagrodzona aż siedmioma statuetkami ORŁÓW w tym nagrodą GRAND PRIX. „Róża” zdobyła również GRAND PRIX Międzynarodowego Warszawskiego Festiwalu Filmowego i nagrodę publiczności na tym festiwalu oraz nagrodę dziennikarzy na Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych w Gdyni.

W WFDiF powstały również takie obrazy jak prezentowany na Międzynarodowym Festiwalu Filmowym w Moskwie nowy film Barbary Sass „W imieniu diabła”,  nagrodzona Nagrodą Specjalną Jury na Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych w Gdyni oraz Nagrodą Publiczności na Międzynarodowym Festiwalu REGIOFUN „Mała matura 1947” Janusza Majewskiego czy obsypana nagrodami w tym Złotymi Lwami na 35. Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych w Gdyni „Różyczka” Jana Kidawy-Błońskiego.

Najnowsze produkcje WFDiF to film Jerzego Domaradzkiego pod tytułem „Piąta pora roku”, oparta na bestselerowej powieści Rafała Kosika produkcja „Felix Net i Nika...” oraz „Żywie Biełaruś!” w reżyserii Krzysztofa Łukaszewicza. Produkcje Wytwórni przed premierą kinową to nowy obraz Jana Kidawy-Błońskiego pt.: „W ukryciu” oraz pełnometrażowy debiut Bodo Koxa pt. „Dziewczyna z szafy”. 

Aktualnie w WFDiF trwają prace nad debiutem fabularnym pt. roboczym „Warszawskie historie” będącym po „Galeriankach” Katarzyny Rosłaniec i „Linczu” Krzysztofa Łukaszewicza kolejnym debiutem produkowanym przez Wytwórnię Filmów Dokumentalnych i Fabularnych.

Amnesty International

Amnesty International jest ogólnoświatowym ruchem ludzi działających na rzecz praw człowieka. Członkowie organizacji dobrowolnie poświęcają swój czas i energię, solidaryzując się z ofiarami przypadków naruszeń praw człowieka. Amnesty International bada, dokumentuje i publikuje raporty o przypadkach naruszeń praw człowieka. Działacze Amnesty International podejmują praktyczne i skuteczne kroki w celu powstrzymania tych naruszeń. Wizją Amnesty International jest świat, w którym każdemu człowiekowi przysługują prawa zapisane w Powszechnej Deklaracji Praw Człowieka i innych uznanych międzynarodowych standardach praw człowieka. W 2013 r. Amnesty International Polska przeznacza dochód z 1% na pomoc dla białoruskich więźniów sumienia. Akcje w obronie praw człowieka na Białorusi prowadzone są w ramach kampanii „Wolność dla Białorusi”.

Więcej o Amnesty International i prowadzonych przez nią kampaniach na www.amnesty.org.pl.

Solidarni z Białorusią 2013

21 kwietnia 2013 roku o godzinie 19:00 na placu Zamkowym w Warszawie rozpocznie się koncert ,,Solidarni z Białorusią". Po raz siódmy polskie i białoruskie zespoły zgromadzą się w centrum stolicy by wesprzeć społeczeństwo obywatelskie na Białorusi. Uczestnicy koncertu będą mieli możliwość okazać solidarność z więźniami politycznymi odsiadującymi wyroki za sprzeciwianie się reżimowi. 

W zeszłych latach na scenie ,,Solidarni z Białorusią" można było usłyszeć m.in. Katarzynę Nosowską, Muńka Staszczyka, Grzegorza Markowskiego, Adama Nowaka, Lawona Wolskiego i wiele innych gwiazd z Polski i Białorusi. Ponadto głos poparcia wyrażały takie osoby jak: Jerzy Buzek, Tadeusz Mazowiecki, Andrzej Wajda. W tym roku również spodziewamy się wielu znanych gości. Szczegóły na www.solidarnizbialorusia.pl.
Fundacja "Białoruski Dom Informacyjny" zajmuje się wsparciem medialnym i promocją białoruskich inicjatyw obywatelskich oraz białoruskiej kultury i sztuki. Pomimo krótkiego czasu istnienia zrealizowała już szereg projektów, między innymi: 

- organizacja licznych prezentacji książek, spotkań autorskich, wystaw i koncertów m.in. koncert gwiazdy białoruskiej muzyki niezależnej Źmiciera Wajciuszkieiwcza, występ Nasty Nakrasawej z folkowego zespołu FolkRoll, prezentacje książek z udziałem autorów np. znanego dziennikarza Aleksandra Tamkowicza, wystawę rysunków Niki Sandros, Belarus Press Photo 2011, Civic Belarus (w ramach działalności kulturalnej Białoruskiego Domu w Warszawie);

- wystawa „Obywatelska Białoruś”, którą zaprezentowano w Sejmie RP, w warszawskim metrze, galeriach typu open air w Parku Dreszera i Parku Żeromskiego oraz siedzibie Gazety Wyborczej (wspólnie ze Wschodnioeuropejskim Centrum Demokratycznym i Helsińską Fundacją Praw Człowieka); 

- wsparcie medialne festiwalu „Tydzień Kultury Białoruskiej we Wrocławiu" (wspólnie z Fundacją „Za Wolność Waszą i Naszą").

Zespół tworzący Fundację "Białoruski Dom Informacyjny" ma wieloletnie doświadczenie w zakresie koordynacji projektów międzynarodowych oraz pracy dziennikarskiej, szkoleniowej i organizatorskiej:

Roman Imielski – dziennikarz Gazety Wyborczej, były szef działu zagranicznego GW, zastępca szefa internetowego działu Wydarzenia, odpowiadający za cyfrową transformację GW, autor licznych publikacji na temat Europy Wschodniej.

Magdalena Olszewska – autorka licznych publikacji na temat Białorusi (Gazeta Wyborcza, Polska The Times, Perspektywy), organizatorka koncertów białoruskiej muzyki, organizatorka objazdu wystawy „Obywatelska Białoruś”, współzałożycielka i Przewodnicząca Rady Fundacji Białoruski Dom w Warszawie oraz Fundacji Białoruski Dom Informacyjny, asystentka koordynatorów przy tworzeniu, realizacji i rozliczaniu projektów realizowanych przez Fundację Białoruski Dom w Warszawie, project manager w Fundacji Białoruski Dom w Warszawie oraz w Fundacji Białoruski Dom Informacyjny.

Aleś Zarembiuk – znany białoruski działacz społeczny, w latach 2003-2007 radny na Białorusi, o wieloletnim doświadczeniu w kierowaniu pracą organizacji pozarządowych na Białorusi i pracy w mediach białoruskich, specjalizujący się również w marketingu medialnym i PR (absolwent studiów „Komunikacja społeczna i Public Relations" Uniwersytetu Warszawskiego). Koordynował projekt „Europejski dialog na rzecz modernizacji Białorusi" realizowany przez Fundację Białoruski Dom w Warszawie przy współpracy z Laboratorium „NOVAK" i Ruchem „Za Wolność", finansowany przez Polską Fundację na Rzecz Rozwoju „Wiedzieć Jak”. Współzałożyciel i współkierownik Białoruskiego Domu w Warszawie.

Igor Kuley – działacz społeczny o wieloletnim doświadczeniu w pracy w III sektorze, w tym w zakresie realizacji projektów internetowych (m.in. w projektach finansowanych w ramach programu polskiej Pomocy Zagranicznej). Koordynował program wsparcia inicjatyw lokalnych na Białorusi. Współzałożyciel i project manager w Fundacji Białoruski Dom w Warszawie oraz w Fundacji Białoruski Dom Informacyjny.
